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Organizacja handlu zbożem
pierwszym etapem rozwiązana orr- emu zbożowego

U regu low an ie  całości zagadnień  
ow iązanych  z p rod u k cją  zbożow ą  
w  P o lsce  je st spraw a ogrom n ej 
w agi, bez u przedn iego b ow iem  ich 
rozw iązania ni :, jesteśm y w  stan a 
p rzeprow adzić  przebu dow y  g osp o ­
darcze j i społecznej naszego r o l­
n ictw a , n ie m am y m ożności d o k o ­
nać tak zasadniczego d la  p rzysz ło ­
ści naszego k ra ju  zadania, ja k  
uaktywnioma wsi polskiej, zarów­
no pod względem wydajności pra­
cy i produkeji, jak pozytywnego 
stosunku do zagadnień narodo­
wych i państwowych i to narówni 
chłopa, jak ziemianina, interwen­
ta, czy analfabety.

ZBOŻE -  P JDSfTAWA 
ROLNI

Produkcja 4 p oosta w ow ych  
zhóż-' p szen icy , żyta , jęczm ien ia  i 
ow sa  jest podstawą naszego ro l­
n ictw a, a poziom  cen tych  zbóż 
jest zasadniczym  regu latorem  dla 
cen  w szystk ich  p ozosta łych  p ro ­
du k tów  rolnych —  roślin n ych , h o ­
dow lanych  i su row ców  ro ln iczych . 
N aw et p o  p rzeprow adzen iu  p ro ­
jek tow a n e j gru n tow n ej p rzeb u d o ­
w y  naszej p rod u k c ji ro ln e j w  k ie ­
runku utracenia  przez nią je j d z i­
s ie jszego  jed n ostron n ego  ch a ra k ­
teru zb ożow eg o  i w yda tn ego  po ­
w iększenia w  p ierw szym  rzędzie 
p rod u k cji su row ców  ro ln iczy ch  —  
lnu, kon opi, rzepaku, tyton iu , b u ­
raków  cu k row y ch  oraz h od ow li 
zw ierzęce j, w  p rod u k c ji naszego 
o ln ictw .i będą zbója w  dalszym 

ciągu odgrywały dominującą ro­
lę, głownie ze względu na swój 
charakter —  poastawy wyżywie­
nia ludności.

I d la tego bez w zg lędu  na k o ­
nieczność d a lek o  idącego u a k ty w ­
nienia dzia łów  p rod u k c ji ro ln icze j 
n a jbardzie j dzisiaj zan iedban ych  i 
w łożen ie  zn aczn ych  fu n d u szów  i 
w ysiłk ów  w  ich  podn iesien ie  i r o ­
zw ój, o toczen ia  trosk liw ą  opieką, 
naszej p rod u k c ji zb ożow e j je st za 
gadn ien iem  w y b ija ją cy m  się na 
p ierw szy  plan  naszej pracy  nad 
P rzebudow ą w si po lsk ie j.

ZAGADNIEIE
ZBOŻOWE

Z agadn ien ie  zb ożow e składa się 
2 ca łego  szeregu  różn y ch  p ro b le -

k tóre  jed n a k  m uszą b y ć  
raktow ane ja k o  całość. W  sw oim  
zasie przez d łu g ie  lata rob ion o  

l^n  zasadniczy  b łąd , że w ysu w an o 
Icden, to zn ów  in ny  z ty ch  p ro - 

^ em ów  r.a p ierw szy  plan, le k ce - 
* * *  istnien e  pozosta łych . M ia - 

n 7* *®n skutek, że m im o ogrom * 
0|. C h ieraz fu n du szów , k tóre  na 
^^nwadzenie p oszczególn ych  akcji 
,.  ̂ rilezych przezn aczan o, n ie uzy- 
; p 1̂ ,ano oczek iw an ych  rezu ltatów , 

dziedzin y. k tóre w  d a - 
be? orn&ncie by ły  pozostaw ion e
'ni,-.; atw ienia, zbytn io  nadością ca -

U jem nie ciąży ły .

Z a rów n o  podn iesien ie  w y d a jn o ­
ści u p ra w  zb ożow y ch , co  ściśle 
w iąże się z takim i posun ięciam i, 
ja k  a k cje  n a w ozow a  i s iew m k ow a , 
k red yty  siew ne, pow ięk szen ie  pro 
d u k cji zbóż se le k cy jn y ch  i t. p., 
juk rów n ież ca łość  posun ięć zw ią ­
zanych  z usu nięciem  z k ra ju  n ad ­
w yżek  zb ożow y ch  oraz u trzym a­
niem  cen  w ew n ętrzn ych , a w ięc  
prem ie w y w o zo w e , k red yty  zalicz 
k ow e  d la  sp ółd zie ln i zb ożow ych , 
przeznaczenie  p ew n y ch  ilości ż y ­
ta do  p rzerob u  na sp irytus, usta­
len ie  n ow y ch  norm  p rzem ia ło ­
w ych , op ła ty  p rzem ia łow e, b u d o­
w n ictw o  e lew atorów , sp ich rzów  
zb ożow ych , w szystko to razem  sta 
n ow i w łaściw ą  d rogę  rozw iązania  
p rob lem u  zb ożow eg o  w  P olsce .

A b y  jed n a k  a k cja  rozw iązan ia  
tego p rob lem u  została u w ieńczon a 
pow odzen iem , m usi b y ć  p ro w a ­
dzoną rów n ocześn ie  na w szyst­
k ich  odcin kach , z rów n ą  energią  i 
dok ładn ością  z u życiem  na ten cel 
m oż liw ie  znaczny' h fu ndu szów .

Z  tym  k ierun k iem  działania 
zgadza ją  się n iem al w szyscy  ro l­
n icy  w  P olsce , ale o jed n y m  za­
gadn ien iu  ściśle zw iązanym  z ca ­
łością  p rob lem u  zb ożow eg o  często 
zapom inają —  nie rozum ieją , że 
aby m óc podn ieść ren tow n ość pro 
d u k cji zb ożow e j nie w ystarczy  
p rzezn aczyć na ten ce l m ilion ów , 
nie w ystarczy  u n ieza leżn ić  pozio 
m u cen zbóz w kra ju  od  ryn k ów  
zagran icznych  oraz pow strzym ać 
zbyt gw a łtow n ą  w  n iek tórych  o -  
kresach podaż zboża. Istn ie je  je ­
szcze jed en  czynn ik , i to w  tym  
w yp a dk u  zasadniczy, k ióry  ma de 
cy d u ją cy  w p ły w  na ostateczny  re ­
zultat przedsiębran ych  w ysiłk ów  
i bez w spółdzia łan ia  k tórego  tru ­
dno osiągnąć zam ierzon ego celu.

HANDEŁE5Y
ZBOŻOWE

Istn ie je  k u p iec zb ożow y !
A  kim  w  .P ólsęe  W sw ej w ięk ­

szości jest k u p iectw o  zbożow e te ­
go ch yba  nie p otrzeb u ją  p rzy p o ­
m inać. Ta czarna, złow ieszcza 
chm ura od  setek  la t nad w sią p o l­
ską w isząca , ten  speku lant i łu 
pieżca ostatn iego n ieraz grosza 
ch łopa , czy  ziem ianina, to zorga ­
n izow an e ce lo w o  i k on sek w entn ie  
z łod zie jstw o , w szystk o to razem  
zw ie  się ży d ow sk im  handlem  zb o ­
żow ym . W iem y  jo k  „szczytują" r o ­
lę rozd z ie lcy  łu p ów  spełniają w  
P olsct kahały  żyd ow sk ie , w ierny 
z jak  n iesłych an ym i trudnościam i 
m usi w a lczy ć  na w si polsk i k u p iec 
zb ożow y , k tóry  ośm ielił się n aru ­
szyć ży d ow sk i m on opol, w iem y 
jak im i m etodam i żydzi w yw oły  
w ali gospodarczo  n a jzu pełn ie j nie 
uzasadnione zw yzk i i zn iżki cer., 
zboża. W iem y dziś b. w iele , i to 
p ow in n o  nam  ju i  wystarczyć do 
k ategoryczn ego  żądania bezwzgTę-

dnej i radykalnej zmiany dzisiej­
szych stosunków w handlu zbo­
żem.

UNARODOWIENIE 
HANDLU ZBO&EM

H andel produktam i ro ln ym i m u 
si b y ć  w rękach czysto polskich, a 
w  p ierw szym  rzędzie ‘m usi n im  
b y ć  handel zbożem . T y lk o  polsk i 
k u p iec m a m oralne praw o b y ć  
przedstaw icielem  h an d low ym  
ch łop a  polsk iego, sp rzedaw ać p ro ­
dukty jego p racy  i znoju, b y ć  tym  
czynnik iem , k tóry  w lasnyn) tru ­
dem , pośw ięcen iem , a n ieraz i o -  
fiarą p rzyczyn i się do p rzeb u d ow y  
•ycia wsi.

APARAT HANDLOWY
O rgan izację  h andlu  zbożem  m u ­

sim y oprzeć na 2 czyn n ikach  —  z 
jed n e j strony sieci terenowych, 
prywatnych, lub spółdzielczych 
polskich, placówek hurtowego sku 
pu zboża, z drugiej zaś na cen­
tra li - zbożowej ustalającej ce 
ny zbóż, dysponującej nad­
w yżkam i zb ożow y m i tych  h u rto­
wni, ponad ich  loka lne zapotrzebo 
w anie, p row a dzą ce j eksport zboża.

rozdzie la jące j k red y ty  zb ożow e  —  
o b ro tow e  dLa h urtow n i, zastaw o- 
w e dla sam ych  ro ln ik ów .

Z a jm ow a n ie  się h ań d lem  zboża 
przez poszczególn e  h u rtow n .e  b y ­
łoby uzależnione od u przed n iego  
uzyskania przez n ie  k on ces ji, u -  
dzielan ych  przez centra lę.

Hur.ownie płaciłyby rolnikom 
za zakupywane zboże ceny perio­
dycznie ustalane przez Centralę, a 
za swe pośrednictwo otrzymywa­
łyby prowizję. Hurtownie ponosi­
łyby pełną odpowiedzialność i ry­
zyko za gatunek zakupionego zbo- 
ia, jego oczyszczenie, przechowa­
nie, dostawę i t. p.

BANK ZBOŻOWY
Jaką fo rm ę  orga n izacy jn ą  i p ra ­

wną p ow iim y  p rży jąć  centra le  
zbożow e je st kw estią do dalszej 
dyskusji. CzV jednak  ze w zględu  
n? ogrom n y  zakres działań  fin a n ­
sow o - k red ytow y ch , na stosunki 
m iędzyn arodow e, w y n ik a ją ce  z 
p row adzen ia  eksportu  oraz sto­
sunki fin an sow e ze Skarbem  P ań ­
stwa NIE B Y Ł O B Y  N A J C E L O W - 
S Z Y M  ST W O R ZE N IE  B A N K U  
Z B O Ż O W E G O ?

o r a j c i e  u  n a s
GDYŻ S Z C Z Ę Ś C I E  S T A L E  S P R Z Y J A  N A S Z Y M  G R A C Z O M !

w  43 L oterii u nas p a d ło :

Zł. 5 0 . 0 0 0 na Nr.

a. 20.1300 na Nr. 31645 11. 5 .OOO “ Nr. 29433

■ 1 3.000 .. „  31661 ■ 5.000 62829

15.000 „ „  759ą7 5.000 „  64559

15.000 „  „ 14367,3 5.000 706PS

10.000 ., „ 16577 • 5.003 • „  80638

. 10.000 „  „  75827 s . p o a .. Sl 223

. 10  600 „ „  75838 . 5.000 „  109695

1 0  000 .. ., 129725 ■ 5.030 „ 126912

10.000 ., „ 146571 5.000 „  138117

10.000 „  „ 146738

2 2  wygr. po Zl 2 .5 0 0  -

1 9  wygr po Zł. 2  0 0 0  —

5 0  wygi p° zi 1 ,0 0 0  —
oraz w iele, w iele  innych

34374
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Obrona pnemyste cxy kartelów

Własne słowa I cudze hasła
O d  s ł ó w  d o

(J , W .) P rzem ów ien ie  m in istra  ! bez in teresow n ie  s ta ją cy  w  o b ro -

r e a i i z a & M
szydło

Rom ana, k tóry  w  d osyć n ieprzy­
ch y ln y  jak k olw iek  ostrożn y  sp o ­
sób potraktow a ł kartele, w y w o ła ­
ło  reak cję  prasy  k on serw a tyw n o- 
karte low ej.

„K u r ie r  Polsk i pośw ięcił ar ­
tykuł ob ron ie  przem ysłu  p ryw a t­
nego, . artykuł w yda w a łob y  się

nie przem ysłu  pryw atnego , gdyby 
nie jed n o  zdanie o „R o b u r z e " :

Sprawdzianem jest uwidoczniona 
przez p. ministra aktywność inicja­
tywy prywatnej na morzu, gdzie, 
jak to podkreślił p. minister, nie 
ustająca aktywność Róburu" znaj­
duje naśladowców.
K ażdy dziś chyba  wie, co  to

M I H A L Y  H 3 I G 3 T I
i\ kuchmistrz restauracji Św Gellerta w Budapeszcie objąi szefo­

stwo kuchni w Restauracji i Barze.
■*4 O W A  G O S P O D A  j a s W a
i wprowadził do jadłospisu cały szereg r.owych nieznanych jeszcze 

w Warszawie węgierskich potraw.

P o s i e d z e n i e  R a d y  N a c z e i n e j

9 Zw  ązku Wydawców
D z ie n n ś k ó w  i C z i s o p i s m

Komisji Kwalifikacyj-

■ U b i C I

^olskieg

C2Wartek> 26 b- m. odbyło się 
M ro,£ e.Woamctwem Prdzesa Feliksa 
nift D ‘0"0  całodzienne posiedze- 

e K ajy Naczelnej Polskiego Zwiąż- 
Ku Wyaawców Dzienników- —  - Czaso­
pism, przy udziale kilkudziesięciu 
przedstawicieli wszystkich najważniej 
szych ośrodków wydawniczych R /p 
czypospolitej.

Pierwszy m punktem porządku oh 
rad były sprawy, związant z T  
sciem w życie nowego prawa praso 
wego. Dyrektor St. Kauzik Szczegóło­
wo omowi! ancję wiadz Związku W y­
dawców, podjętą pfzed ogłoszeniem 

krętu prasowego, a zmierzającą do 
uzgodnienia projektu z postulatami 
„  następnie zaś zanalizował

czegółow o obowiązujące obecnie 
P zepisy z punktu widzenia wydaw­

czego. Po obszerne! dyskusji, jaka 
w wiązała się nad referatem, posta- 
. °pracować projekt zmian

niektórych postanowień prawa pra- 
ow ego, ląóry byłby przedstawiony 
, re: merowi i Ministrowi Spra­

wiedliwości. Celem tych zmian bylo- 
bwzględnienie w szerszym niż do- 

.ik' zakresie, postulatów świata 
wydawniczego.

Następnie omówiono sprawę bliż- 
współpracy pomiędzy Związkiem 

ydawcow * Związkiem Dzien- 
otaz działalność Korninikarzy'

góina*r;d ^w 14 k°wych 3 w szcze 
Komisji Orzekającej oraz

Dziennikarskiej
nej.

Dłuższą dyskusję wywołało zagad­
nienie cen makulatruy, zreferowane
przez wicedyrektora Związku Fr.
Głowińskiego, który przedstawił ze 
branym wyniki zabiegów' Zarządu 
Związku w tej sprawie oraz oświet­
lił sytuację na rynku makulatruy.

W dalszym ciągu obrad zebrani 
wysłuchali sprawozdania z akcji pro­
pagandowych Związku na rzecz zwięk 
szenia czytelnictwa dzienników i cza­
sopism, oraz sprawozdania z prac 
komitetu p rasy Periodycznej, który

działalność ntni°  " ader ŻyWy ‘ n' vocną
s t a w n i  dyrektor Związku przed- 
wo 7 ,-*>a4zie sprawozdanie finanso- 
nv t ^ lązk’ ' uoiegły rok operacyj- 
nrn,'ml-lanS na. 31 grudnia 1938 r, oraz 

, l’reliminarza budżetowego 
rok bieżący. Zarówno 

twierH/o Jak ' preliminarz zn-
* -e zosta,y bez zm iąi, Ponad*

cyjnychW10n°  Szereg spraw or&aniza-
Między innymi, w związku z proś­

bą skierowmią do Związku przez Mi­
nisterstwo Spraw W ojskowych Rada 
postanowiła zwrócić się do wydaw­
nictw zrzeszonych z apelem o publi­
kowanie wiadomości o listach ofiaro 
dawców na F. O. N„ których 0gła- 
szenie podjęte zostało ostatnio orzez 
Ministeistwo Spraw W ojskowych

Opłatek 0. Z . ??. z żydami
IV: eik e w zburzenie wśród robutn ków

P oznaniu  i ok o licy  Z w ie l- j ko na obecn ości żyd ów  na u rc cz y -
oburzeniem  kom entow any J stosci, bow iem  narząd Z w iązk u

fakt wspólnego opłatka ozo j przystąpiło łamania się̂  opłat 
nowego ,.Z jedn oczen ia  Zawodowe ’ - J
go P o lsk ie g o " z żydam i, iaki
tniał m ie jsce  w  G nasaynie pod

W
kim
jest

! k iem  z żydarni, k tórzy  uśm iecha-

je s t  R ohur. A w ięc w yszło  
z worka.

S?R A W A
KARTELOW A

„C za s" natom iast w ystępu je  
przeciw  ustaw om  u łatw iaj ąclrhi
władzę p o licy jn ą .

Kto walczy z instytucją miejsc 
odosobnienia ten ipusi walczyć 
■orniami policyjnymi w ’a!w.s!e 
gospodarczym. Można sformułować 
ustawę jak najostrzej skierowaną 
przeciw porozumieniom kartelo­
wym, ale trzeba ją sformułować 
tak, zeby la*idy wiedział, co usta­
wa rozumie przez kartel. Ustawę, 
która daje prawe stosowani* sank- 
cyj w stusunku do dwóch poczci­
wych »zcwcóvr którzy się umó- 
-rili, że jeden ttędzit robił buty 
_'n,-iafe drugi męskie, bo inaczej 

nie utrzymają się w tej samej ka- 
■riemcy, jest ustawą wprowadza­
jącą ni iSl prawny, niepewność 
prawną.
Z a rów n o  obron a  p ryw atn e j g o ­

spodark i przed zbytnim  n a c i­
skiem  państw a ja k  i p r z e ć ,w sta ­
w ienie się p o licy jn y m  norm om  w  
gosp od a rce  je s t  dla nas zrozu-

hasła wniesione pi zez O. Z. N, do 
polskiego życia pruiyrnnego. i>, 
seda obronności państwa, mstaln 
przez Ozon rozszerzona na sferę 
życia społecznego i grspodarczrg'. 
i wprowadzona jako ‘rapitatna pod 
sława wychowania ideowego ca­
łego społeczeństwa. Idea przekre­
ślenia starych sporów pa.tyjoych. 
odrzucenie pizeszłosci, jako czyn­
nika pieniaczych różnic i szkodłł 
wych nienawiści.
...„duch  żołn iersk i przenika Na 

ród. a duch n arodow y armt*, 
służba zaś w o jsk ow a  stanow i Ba- 
szczytny  obow iązek  każdego P o ­
laka i n a jw ażn ie jszy  etap w y ­
chow an ia  n a rod ow eg o".

...„ is tn ie ją ce  u grup ow ania  p o ­
lityczn e... rozdarte  spraw am i o 
p rzesz łość  nie są zdolne skupić 
w szystk ich  zd row ych  sił N arodu  
do w alki o przyszołść P o lsk i".

T e  słow a w y jęte  są z dek lara­
c ji  O bozu N a rodow o-R adyk a ln ego  
go, o g łoszon e j 14 kw ietnia 1934 
roku, a w ięc  na długo przed  p o ­
w staniem  O. Z. N.

C zyżby w ięc to, co g łosi dziś 
O zon było  napraw dę je g o  w łas-

Poznaniem .
„Z je d n o cz e n ie "  ja k  donosi , 0 -  

rędow n ik " u rządziło  na terenie 
fa b ry k i opłatek  robotn iczy , na 
k tóry  za proszon o  żydów  - dyrek 
torów  zakładu  P apuszkę i G o ld ­
mana.

Jed nak  n ie sk oń czy ło  się li ty l-

Zaolzie* składa hołd
poległym swym obrońcom

Stonaw a w pow . frysztack im  
obch od ziła  n iezw ykle  u roczyście  
roczn icę  śm ierci 20 leg ion istów , 
którzy  w styczn iu  19 19  r . po leg li 
na p o la ch  S ton aw y i O lbrach cie  

wa ce z Czecham i. U roczystoś- 
Prz> udzia le k ilk u tysięczn ej 

u czestn ik ów  i d e le g a c ji 
z ca łeg o  Śląska c ie -  
oraz  p ocztów  sztan-

m iałe i słuszne. U w ażam y, że u cz -
c iw sze  i sk u teczn iejsze bytóby  i n ością  ? N ie eho d z i tu o p raw o do

ją c  się, przyjęli opłatek, ch ow a jąc  | zd ecyd ow an e i bardzo ostre  w y - [ W 0Szenja haseł, bo w p rzeciw ień -
stąp ien ;e  przeci w  kartelom , n iż , stw ie do innych u grup ow ań  dą- 
Zosiaw ianie „ ta jn y ch  p rze jś ć  u-1 do u pow szechn ien ia  n a -
m otłiw ia ją cy ch  zam askow ane u- , gzyCh m yśli i za łożeń . A le  istotę 
derzenia. i błędu O ZN  stan ow i m on op olizo -

A  jed n a k  nie w yd a je  się n a m .: 
aby in ten cja  prasy  k on serw atyw  ­
ne - k arte iow ej by ła  zupełn ie 
czystą.

Spraw a k arte low a  je s t zbyt 
bliska je j  sercu . T o  też g d y  u- 
d erzono w  stół kartelow y, ode­
zw ały  się nożyce.

TRUDNA 
REALIZACJA

„B ob otn ik " p isząc o budżecie

go do kieszeni.
W y w oła ło  to w ie lk ie  oburzenie 

w śród  robotn ik ów , k tórzy  nie m o­
gli zrozum ieć tak iego żydolubstw a 
które p rzyczyn iło  się do sp rofa n o­
w ania trad ycji, tak  d rog ie j każde­
mu P o la k o w i i k a to lik ow i. Faki 
ten b y ł  dla n ich  w ie lk ą  n iespo­
dzianką.

w 
ci
rzeszy
przybyłych
szyńskiego

d arow ych , rozp oczęły  się nabo­
żeństw em  w  m ie jscow ym  k oście ­
le, skąd ru szył następn ie  w ielki 
poch ód  na cm entarz, gazie  spo­
czyw ają  szczątki boh aterów .

Na zakoń czen ie  u roczys tośc i od 
była się akadem ia, na program  
k tóre j z łoży ły  się w ystępy  ch ó ­
ralne, przem ów ien ia , deklam ncje 
i część  k on certow a .

w anie praw a do z jed n oczen ia  
O. Z. N. bow iem  ch ce  m ieć wy­
łą czn e  praw o do re a liz a c ji cu ­
dzych  haseł, bo in acze j przyznał 
by się skąd zaczerpn ął sw e s fo r ­
m ułow ania .

i a O - le c  e  p u l t u
im. Narbutta w Grodn e

W 2 0 -le c ie  istn ien ia  pułku pie 
cnoty  jm . L u dw ik a  N a rb u tta  w

n° jp 1,6’ kt° ry p ow sta ł na ziem i 
w i e sk ie j lid zk ie j, szczu czyń -
s ; . e ;  i g rod z ień sk ie j, na teren ie 

oszar tego pułku ma być  w ybu ­
dow an y  pom nik  ku czci p o le ­
g łych  Nu fro n to n ie  będą upa­
m iętn iane n azw isk a : sze fa  pu ł­
ku L udw ika N arbu tta  i p ierw sze 
g o  d ow ód cy  pułku.

P o  bok a ch  zostaną u m ieszczo­
ne lis ty  p o leg ły ch  pow stan ia  
1863 r. i p o leg ły ch  pułku. Pułk  
dotychczas w ybudow ał m auzo­
leum  w  D ufcicach  dla N arbutta  
i je g o  tow arzyszy , k tórzy tam 
p o leg li w  r. 1SG3 a poza tym  wy 
staw ił krzyż żelazny m ie jscu  
o sta tn ieg o  biwaku i bo ju  p o w ­
stań ców  ora z  w yda ł książkę o  
N a rb u cie .

m inisterstw a ro ln ictw a , stw ier- j ^  
dza :

A na marginesie warto dodst 
że nie boim j się wzrostu cen rol­
nych —  konsument na tym nie 
'.traci — jeśli zmienić nisco naszą 
politykę taryfowa i skrócić o  trzy 
czwarte nieskończony łańcuch po 
drażającego pośrednictwa.
G dyby so c ja liś c i  ch c ie li na­

praw dę taki program  w ykonać, 
m usieliby  stać się antysem itam i, 
bo przecież  ci pośredn icy  to  p ra ­
w ie w yłączn ie  żydzi.

C zy s o c ja liś c i zdobędą się na 
takie u derzen ie w  żydów  —  w ąt­
pim y.

JAK  JEST 
NAPRAWDĘ?

Od p ew nego czasu prasa ozo ­
n ow a bron i się g w a łtow n ie  przed 
zarzutam i totalizm u i m on opar- 
ty jn cśc i. W artykule a taku jącym  
op o zy cję  za te zarzuty  ..Gazeta 
Poi sk a " p is ze :

Niewątpliwą nowością stały się

MANEWRY 
W EUROPIE

„P o lsk a  Z b ro jn a "  p isze o p rze ­
m ianach gospoda rczych  w  N iem - 

j czech  w związku z ustąpien iem
S ch a ch ta :
Wszystko to, oczywiście, nie zda 

je się przybliżać up. Łgnionej ery 
gospodarczej pacyfikacji świata, 
tle też, jak to niedawno przypom­
niał jeden z publicystów polskich 
mylne jest założenie, że żyjemy w 
czasach pokoju. „W  gruncie n.eczy 
przez cały rok 1938 toczyła się w 
Europie wielka wojna manewro­
wa", a w poszczególnych starciach 
rozstrzygało porównanie wyników 
mobilizacji wojskowej, gospodar­
czej i mc-ałnej.

W  tej chwili nic nie -apowiada 
zakończenia ..manewrów", które 
nedal trwają, i dlatego nie to jest 
ważne, że w jakimś kraju zdecydo 
wano się na zwiększenie „nacisku 
na stopę życiową", które za lat X  
da takie wyniki. Ważne jest to, w 
iakim stopniu dar.y kraj już dziś 
jest i będzie w najbliższej przysz­
łości gotów  do nowych... porów­
nań.
T o p og otow ie  w o jen n e  musi 

być u-znane jako p raw o sto ją će  
pon ad  partiam i i sporam i g ru p o ­
wymi.


